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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
K a s s e l ,  4. Listopada. — Na posiedzeniu dzisiejszem zgroma

dzenia stanów przyjęto jednogłośnie zaproponowany adres przez ko- 
misyą na mowę od tronu, w którym zastrzeżono stanowisko pra
wne i konstytucyjne dawniejszych stanów w tonie poważnym i spo
kojnym.

P a r y ż ,  4. Listopada. — Dzisiejszy M o n i t o r  zamieszcza no- 
minacyą Ciiaix d’Estangea na senatora.

T u r y n ,  3. Listopada. — Między żołnierzami włoskimi i au- 
'Trackimi przyszło do bitwy na prawym brzegu Padn. Strzelano 

do Łebie i Austryaków zmuszono do odwrotu.
— W Toskanii wielkie powodzie.

B e r l i n ,  4. L istopada. — Najj. P a n  w yjechał do Letzlingen.
— N ajj. P a n  raczył nadać kr. szwedzkiemu i norw egskiem u wice- 

konsulowi T u l i n o w i  w Tunisie order korony królewskiej 4. klasy.

B e r l i n ,  4. L istopada. —  Piszą z B erlina do G azety W rocławskiej: 
Ci sam i optym iści, k tórzy zapow iadali pom yślną zm ianę w zapatryw a- 
, ,r  się na spraw y publiczne w kołach rządow ych, zaręczają teraz, że 

rząd  u stąp i w kwestyi kardynalnej co do p u n k tu  wojskowego. M a być 
przedłożone sejmowi praw o o naborze do wojska podobnie ja k  w A nglii 
i Belgii, przyznające reprezentacyi ludowej praw o u stanaw ian ia  coro
cznie liczby rekrutów . W ten  sposób dw uletnia służba faktycznie byłaby 
wprowadzona, z tym  jednak  w arunkiem , że pojedynczo osoby jej dom a
gać się niem ogą. Takie k rążą  pog łosk i; co do mnio, poczytuję to za 
pobożne życzenie i raczej przyznaję tym  słuszność, którzy wbrew p rze
ciwnym zaręczaniom  tw ie rd zą , iż teraźniejsza izba  deputow anych zaraz 
po zw ołaniu zostanie rozwiązaną.

Co się tyczy ta k  zwanego *ruchu robotniczego«, dziś przed p o łu 
dniem  odbyło się w Tonhalle im ponujące zgrom adzenie. Cztery tysiące 
ludzi napełn iło  potężną s a lę , a 2000 było znaglonych odejść z b raku  
m iejsca. Podziw iać m usim y stan  naszych robotników , ta k  się okazał 
godnym  w postępow aniu i eleganckim  w zewnętrznej postawie. Niepo- 
kazał się żaden burzliw y żywioł. O brady toczyły się spokojnie i z go
dnością. N aprzód przem aw iało dwóch robotników  przeciw Adolfowi 
Streckfusow i, k tóry  w e V o l k s Z t g .  cały  ruch  robotniczy w obec te ra 
źniejszego położenia politycznego poczytywał za niewczesny i bezpożyte- 
czny i przem aw iał przeciw naczelnikowi tego ruchu  panu  Eichlerow i, 
(którego b rać  nienależy za D ra L. E ich lera , ja k  to  mylnie w poprzedniej 
mojej korespondencyi m ylnie podałem ). Pierwszy mówca upatryw ał 
w w ystąpieniu p. S treckfussa  chęć opiekow ania się robotnikam i i og ra
niczania ich niezawisłości. D rugi mówca gan ił, że po litykę z ruchem  
robotników  pomieszano. Robotników bowiem wcale nieobchodzi po li
tyka, ty lko  stanow isko społeczne. W  tern ato li zdaniu mieści się pewien 
sojusz m iędzy mówcą a  pruskiem  stowarzyszeniem  ludu. P o  nim  prze
m aw iał pan Streckfuss. Dowodził naprzód  łączności kw estyi społecznej 
z po lityką i wskazywał, że in teresu  robotników  w obecnym ruchu  po li
tycznym  stronnictw o postępowe niespuszczało z oka, ale położenie po li
tyczne nie je s t tego rodzaju, aby uporczyw ością wypłynęło coś pom yśl
nego z tego ruchu  i kongresu robotniczego.

Po S treckfussie przem aw iali dwaj członkowie lipskiego kom itetu 
robotniczego kraw iec Valteich i robotn ik  F ritsch e , którzy w im ieniu 
swych mocodawców popierali zdanie pana S treckfussa  i ośw iadczyli, że 
w S aksonii tw ierdzono, iż stronnictw o postępowe jest przeciwne tem u 
ru ch o w i, tym czasem  przekonali się teraz inaczej i połączyliby się ściśle 
ze stronnictw em  postępowem. P o  nich mówił p. Schulze Delitsch i do
w odził, że odroczeeie kongresu jest koniecznem , ponieważ robotnikom  
zbywa na przygotowaniu i gruntownem  wykształceniu. Tego wprzód na
być należy. Sam i przyjaciele jego gotowi w tow arzystw ach okręgowych 
czytać prelekcye, aby mogli nabrać wiadomości o stosunku  kap ita łu  do 
pracy. W  końcu oświadczył pan Schulze, że gotów jes t wypracować 
s ta tu t względem w spierania robotników  na starość; up raszał o odrocze
nie kongresu. Ten wniosek pop ierali wszyscy następni mówcy. P o sta 
nowiono wreszcie 1) odroczyć kongres do czasu nieoznaczonego, 2) upo

ważnić lipsk i kom itet centralny do wyznaczenia kongresu w L ipsku, 
i rozwiązać berlińsk i centralny kom itet. W ybrać nowy kom itet z 12 
członków, jako  kom itet okręgowy b erliń sk i, k tóry  m a się znosić 
a lipskim . P an  E ich ler wcale nieprzem aw iał, jak  się zdaje doktrynerzy 
go oskrzydlili.

—  W yrok na zbuntow aną kom panią grudziądzką ogłoszono z roz
kazu królewskiego całej arm ii. W edle tego w yroku u k aran i zostali 
podoficerowie i żołnierze, jedni źe z zam iarem , drudzy że z niedbalstw a 
nie uwiadom ili starszyzny o zam ierzonym  buncie.

K rólestw o P o lsk ie .
R ada stanu  w W arszaw ie roztrząsa  różne p ro jck ta  ustaw , czyni 

wnioski o wydanie innych, ja k  między innem i o ustaw ę zabezpieczającą 
swobodę indyw idualną i stanow iącą, aby każdy najm niej w trzy  dni po 
aresztow aniu był staw iony przed  właściwego sędziego; aby rad ę  stanu  
skom pletow ać obywatelam i wyszłymi z wyboru rad  pow iatow ych; aby 
jedynie ra d a  s tan u  m ogła rozwiązywać rady  powiatowe itd. Lecz cho- 
ofcżby te  w szystkie wnioski s ta ły  się ustaw am i, nie zm ieni się w niczem 
;j.au i , '.7>, bo eo o system u rząd u  rosyjskiego na samowoiności opar 
1 o'-' ‘*r ć  '• -1 ■ ustaw y w yk on a ln e  nn, nie cuoże hyó  zaunej le
galności. Przecież ustawa gw arantująca bezpieczeństwo indyw idualne 
już dawr. • . potrzeba nowej stanowić bo jest w sta tucie  o r
ganicznym  * 1 8 3 2  r .  k tó ry  jednak nigdy wykonanym nie został. P rzed  
stanow ieniem  ustaw  trzeb a  zm ienić system  samowolnego rządu , dać rę 
kojm ię wykonalności i tĘwałości ustaw , a rękojm ią ta k ą  może być jedy- 
nie, ja k  to dowodziliśmy k ilkakro tn ie , zadosyćuczynienie praw om  i po
trzebom  narodow ości polskiej we w szystkich prowincyach polskich, po- 
łączenio ich  adm inistracyjne i przyznanie im  autonom ii narodowej. ’ Cz.

Frauoya.
P a r y ż ,  2. L istopada. —  W szystkich oficerów z eskadry m orza 

Śródziemnego, będących na  urlopaflto, powołano na dzień 27. Paździer
n ika. Uzbrojenia z gorliwością p o p ie r- ją , ale  jeszcze rozkaz nie n ad 
szedł , aby flota francuska w ypłynęła dc Grecyi.

—  P a n  B ism ark  wyjedzie dziś lub ju tro  z ran a  do B erlina wcale n ie
zadowolony z tego, co usłyszał od p. D rouin de Lhuys. O sta tn i nie har- 
m oniow ał z p. B ism arkiem  co do zewnętrznej polityki.

— P a n  N igra zadał kłam stw o dziennikowi la  F r a n c e ,  jakoby m iał 
wynurzyć ubolewanie rządu  włoskiego nad  no tą  D uranda. L a  F r a n c e  
zaprzeczeniem niebardzo zaam barasow ana pow iada dziś, że jeżeli to  nie 
nastąp iło , nastąp ić  powinno.

— Z Grecyi od posła  francuskiego ważne nadeszły w iadom ości, ta k  
ważne, że m inistrow ie mimo wielkiego święta zebrali się na  naradę.

—  P an  H enryk B ulw er poseł ang ielsk i, k tó ry  w Belgradzie s ta ra ł 
się przeprow adzić przyjęcie uchw ał konferencyi konstantynopolskiej co 
do S e rb ii, p rzepadł ze swojemi usiłow aniam i, zwłaszcza, że się tam  do
wiedziano jeszcze wczas o rewolucyi w Grecyi.

(Kor. Cz.) Lord  Russell nie p rzy jął prośby a  raczej reklam acyt 
podanej przez Czerkiesów przeciw gwałtom rosy jsk im , a le  aby ich po
cieszyć, d a ł pobudkę do meetingów. M eeting, k tóry  się odbył na  in- 
tencyę Czerkiesów, odznaczył się różnem i dość rozsądnem i mowami. 
Jed en  mówca rzekł, że Rosya gnębi ludy słow iańskie i sąsiednie w imie 
panslaw izm u, a że sam a nic jest słow iańską.

Przybył z P e te rsb u rg a  do P ary ża  pan  S z n itz le r , h isto ryk  i s ta ty 
styk  rosyjski. Ma on ogłosić nową sta tystykę R o sy i, w której obiecał 
zbić zarzu t uczyniony przez p. V iquenesta, iż Rosya nie je s t słow iańską. 
Cickciwem jest ja k  ten  pisarz da sam sobie zaprzeczenie, roku  bowiem 
1847, w historyi R osyi, napisał on w yraźnie, że podczas napadu  M on
gołów Moskwa była fińską i że ty lko m onarchowie i ich drużyny na 
S u zd a lu , byli wówczas słow iańskim i i chrześciańskim i. Dzieło pana  
V iquenesta (Voyage dans la  T urquie) a  raczej ustęp  tego dzieła: » 0  na
rodowości Słowian i R osy i,« odbity osobno, spraw iło wrażenie we F ran - 
cyi i niepodobalo się w P etersburgu . Rzecz tę  wyłożył już dobrze Suro- 
w iecki, Mickiewicz w prelekcyach, ale n ik t jej nie wyłożył po francu
sku. Uczynił to dopiero pan V inquenest, przy pomocy pana Ducbyń- 
skiego. P an  Sznitzler, kiedy był w P etersburgu , prow adził korespon- 
dencyę z panem  Vinquenstem . W iduje się on dzisiaj z nim  w Paryżu 
i zwyczajem petersbursk im , s ta ra  się go owładnąć. P an  V iquenest czeka 
na sta tystykę pana b zu itz le ra , aby wydać dwa ostatn ie tom y swe



dzieła i dać konkluzyę swej polemice, ale pan Sznitzler czeka na tomy 
pana Viquenesta i cliciałby ostatni przemówić. Pan Viquenest jest pi
sarzem dostatnim i niepodległym, trzeba więc mieć nadzieję, że swego
przekonania nie zmieni. . . ,

Uczeni i politycy tutejsi mało znający inne kraje i ludy, zostali ude
rzeni zgodnością etnografii i historyi zsilnem i objawami życia polskiego 
po Dniepr i Dzwinę. Każdy Francuz wyznaje, że nasza kwestya roz
szerza się a raczej, że wraca do swej historycznej normy i że czas musi 
przyjść na nią. C o n s t i t u t i o n n e l  stanowi cień w tej kwestyi, ale 
wiadomo, że polityka cesarska lubi mieć cień w każdej kwestyi, która
ja obchodzi. .

Zdarzyło się nie z powodu politycznego, lecz historycznoreligijnego, 
że dnia 20. W rześnia, w chwili kiedy cesarz Aleksander odkrywał po
mnik nowogrodzki, Polacy i Rusini odprawiali nabożeństwo w Uaryżu 
w kościele Wniebowzięcia do świętych kijowskich, bazylianskich, we
dług katalogu przedstawionego na początku XVIII. wieku papieżowi 
Klemensowi przez Kulczyńskiego, jeneralnego prokuratora Bazylianów. 
Nie doniosłem o tern w swoim czasie na wyraźne żądanie niektórych 
ziomków. W iadom o, że święci bazyliańscy byli czczeni przez nasz ko
ściół katolicki do wieku XVI. i że dopiero potem, to jest po domowych 
wojnach zostali pominięci przez wyższe stany i pozostali w pamięci sa
mego włościaństwa. Wiadomo także, że gabinet petersburski me chce 
dziś aby tych świętych czcił kościół katolicki. Na nabożeństwo, a k t o 
rem mówię, obrano dzień 20. W rześnia nie dla tego, że była to chwila 
odkrycia pomnika nowogrodzkiego, lecz dla tego, że było to święto 
M ichała księcia Czernichowskiego, zrodzonego z Polki, który jeden 
tylko z książąt ruskich nie pokłonił się był ogniowi czyli inaczej bogom
mongolskim. . . . , . , , ,

P anL esz ian iu , ajent serbsk i, opuścił onegdaj Paryż i wrociłado
Białogrodu.

Galicya.
K r a k ó w ,  31. Październ. — Dowiadujemy się, że w dniu 1J. b. m. 

odbyło się w Rzymie w kościele NPanny del Anima wyświęcenie ks. Ga
łeckiego na biskupa amatejskiego in part. inf. w obecności całego perso- 
nale poselstwa austryackiego i samego posła bar. Bacha.

Wlocliy. .
Tristany ze swoimi rabusiam i wróci! na terytoryum  rzymskie i od

dał się Francuzom, bo inaczej możeby nie był uszedł zemsty Włochow. 
Podobnie wrócił naczelnik drugiej bandy burbońskiej Cocitto i oddal się 
Francuzom w Terracynie. Tardiosa bandę schwytali W łosi pod ban
Mauro la  Brucca Sam  Tardio uszedł.

  I t a l i a  pisze: W edle sprawozda*-*, ra s ie  Garibaldego, najpra
wdopodobniej kula nie tkwi w kości, kostkę tylko przerwała i utknęła 
z drugiej strony w ciele. Cięcie, któro lekarz Albanese wedle wskazania
Garibaldego uczynił, było za miałkie. .

— L a F r a n c e  doniosła, żę poseł włoski Nigra wynurzył p. Drouin 
de Lhuys ubolewanie swego rządu z powodu noty jenerała Durando. 
Jak  zwykle kłamstwo, długo nie mogło się ostać. Nigra sam ogłasza 
dziś, że wiadomość ta  jest kłamstwem. W rzeczy sam ej, gdyby Nigra 
m iał to wynurzyć, byłby przymuszony Durando wystąpić z ministerstwa 
włoskiego, jeżeli tylko posiada najmniejsze ziarnko honoru, a, tymczasem 
Durando ma go dostatek. Tymczasem nadeszła odpowiedź do Turynu 
na notę D uranda, w której nie masz zmiany w polityce cesarskiej, ale 
zapowiada nowe układy w kwestyi rzymskiej. Równocześnie zamieszcza 
M o n a r c h i a  pismo duchowieństwa włoskiego do ojca ś., w którem  prosi 
ono papieża aby się wyrzekł władzy doczesnej. Pismo to podpisało 8913 
księży i dołączono "cło niego jest sprawozdanie ojca Passaglia, które ob
jaśnia i liczbę i powagę duchownych podpisanych na tym adresie.

— Wedle turyńskiej depeszy z d. 2. L istopada, Garibaldi ma się le
piej. T o m p s  ogłasza sprawozdanie o zdaniu Dr. Nelatona o ranie Ga
ribaldego i jak ją  leczyć. »Kula tkwi w ranie, znajduje się 2 '/2 ccnti- 
metry od otworin P an  Nelaton radzi znanemi środkami rozszerzyć ranę 
zwolna, na co potrzeba 5 lub 6 dn i , a gdy rozszerzenie nastąpi dostate
czne, wyjąć kulę. Stan sławnego pacyenta jest zadawalający.* Podo
bne sprawozdanie zamieszcza I t a l i e ,  z którego się dowiadujemy, że 
przygotowawcze leczenio chorego aż do wyciągnięcia kuli 10 do 12 dni

P T u r  y n , 1. List. — W  kołach ministeryalnych panuje wielka ruchli
wość, Ratazzi spoinie z kolegami pracuje nad wielkim programem któ
rym chcą uspokoić umysły w parlamencie. Zadaniem jest ich głównem 
niewydobywać z kwestyi wewnętrznych tyle przedmiotów, aby te pochło
nęły całkiem uwagę i przekonanie włoskie że jak  będzie siła i bogactwo 
wewnątrz, to na zewnątrz będzie dość zasobu. Do robót więc wewnę
trznych nastąpi zachęta aby odwrócić uwagę kraju od polityki. Tym
czasem Włosi dosyć są ukształceni, aby wiedzieć, że pomyślność wewnę
trzna zawisła od ukończenia kwestyi włoskiej tj. od ubezpieczenia całych 
W łoch, gdyż prędzej lub później, jeden podskok austryacki, przy pośli
zgnięciu sie nogi francuskiej, mógłby całą budowę włoską obalić. Do
bre więc byłyby roboty Ratazzego na wewnątrz gdyby zewnątrz były ubez
pieczone, pozostawione zaś na niepewność ostatnie, nigdy nie zapewnią
bytu Włochom. . , .

— Uzbrojenia we W łoszech w takich rozmiarach się odbywają, 
jakby na wiosnę m iała wojna wybuchnąć. We wszystkich prowincyach 
włoskich tworzą 220 batalionów gwardyi narodowej i odbywa się wielki 
nabór do armii liniow ej, k tóra na wiosnę liczyć będzie 400,000 ludzi. 
Piechota teraz liczy 84 pułki. Inne rodzaje brom w tej mierze po-

^ kSZOna «,.<*cya.
Korespondent do N a t i o n a l  Z t g  piszący wprawdzie me z Grecyi, 

lecz mający być dobrze obznajomiony z tamecznemi stosunkami skresla 
W krótkości przebieg powstania w Atenach. W prawdzie przedstawienie

jego jest niezgodne w jednym punkcie, który wskażemy, ze znanemi 
dzisiaj wiadomościami, a nadto ogranicza się jedynie do opisu powsta
nia w samych Atenach, nie mówiąc o jego początku w Varnicy, Patras, 
Missolungi i w całej części zachodniej Grecyi; jednak powtórzymy tutaj 
to przedstawienie zwracając uwagę na wspomnioną niedokładność. Ko
respondent ten p isze:

»Zaledwo zdawało się uspokojenie Serb ii, Czarnogóry, Hercego
winy zapewniać spokój bałkańskiemu półwyspowi na powien przeciąg 
czasu, gdy o to otrzymujemy doniesienia o powstaniu greckiem zdawna 
wprawdzie przygotowanem, lecz w obecnej chwili niespodziewanem, 
powstaniu, które równocześnie prawie w całym kraju wybuchło i skoń
czyło się bez krwi rozlewu zrzeczeniem się tronu przez króla Ottona 
i ustanowieniem rządu tymczasowego.

W  d. 21. t. m. przybyła do Aten wiadomość, że w Elidzie, Messenn 
i Akarnanii rozpoczął się równocześnie ruch powstańczy, i że powstańcy 
żądają zrzeczenia się korony przez króla. W ojsko nie chciało się bynaj
mniej bić za sprawę k ró la , do czego zresztą nie zachęcali ani oficero
wie ani wyżsi urzędnicy cywilni. P o  nadejściu tej wiadomości zgroma
dziła się w Atenach rada ministrów i przesłała stosowne rozkazy tele
grafami, niespodziewając się bynajmniej, aby były wykonane. Król miał 
rozmowę z ministrem wojny, który mu bardzo mało czyni nadziei. 
(W  tern miejscu opowiadania zdaje się być niedokładnym sprawozdawca 
niemiecki; król bowiem niebył obecnym w Atenach w chwili wybuchu, 
jak  zgodnie donoszą wszystkie wiadomości z Grecyi i miał znajdować się 
w Kalm ata , na południowym brzegu Morei, dokąd jeden z ministrów 
udał się na wiadomość o pierwszym wybuchu powstania w P atras iw  Mis
solungi. Z Kalamatu dopiero przybył król parowcem » Amalia* przed 
Ateny, podobno jeszcze 22. t. m. rano, chociaż wiadomości bawarskie, 
których wiarogodność podejrzana, twierdzą, iż przypłynął dopiero 23. 
t. m. i zatrzymał się w zatoce salamińskiej. Będąc na okręcie przed Ate
nami czyli w zatoce Salaminy, naradzał się z ministrami i posłami i pro
wadził układy z rządem tymczasowym, a na tymto okręcie uczynił zrze
czenie się tronu

Wieczorem 21. t. m. ludność ateńska była w ruchu. Tłumy ludu 
przechodziły ulicam i wołając, aby król abdykował; rada ministrów 
była nieustająca i podzielona w zdaniach: jedni chcieli użycia surowych 
środków, inni mniemali łagodnem postępowaniem zażegnać burzę. Wez
wane wojsko pod broń, nie chciało jej użyć i wzięło broń do nogi; a po- 
jedyńcze oddziały wojska bratały się z ludem. Około północy cichość 
nastąpiła w mieście — sprawa króla była już zupełnie przegraną. Rano 
22. t. m. ujrzał król że wszystko stracone, i podpisał abdyka.cyę na rzecz 
swego brata k sięoia  Adalberta baw arskiego, chcąc ustanowić rząd tym
czasowy, aż do jego przybycia. Było jednak już zapóźuo. Rząd tym
czasowy utworzył się, na którego czele stanął Maurokordato i Bulgaris 
(większa część wiadomości tw ierdzi, iż M aurokordato nie jest na czele 
rządu tymczasowego tylko Bulgaris i Canaris; a rząd ten uznał za nie
ważny dodatek w abdykacyi na rzecz księcia Adalberta i zadekretował 
całą  rodzinę bawarską za wyłączoną od tronu. K ról wraz z swym sekre
tarzem baronem W endland oraz ż królową wsiadł na okręt w porcie 
Pireus, aby udać się do Korfu a ztam tąd do Wenecyi. la k  skończył 
się dzień 22. Października. Dnia 23. t. m. po odjeździe królewskim, wy
dał rząd tymczasowy odezwę, w której w imieniu ludu i wojska ogłosił 
króla Ottona i całą dynastyę bawarską za odsuniętą od tronu i zwołał 
zgromadzenie narodowe na 13. Listopada do Aten. Wszystko odbyło 
się z tak ą  szybkością i dokładnością, iż świadkowie naoczni zapewniają 
że zaledwie można było wierzyć, że rewolucya się odbyła. Wojsko 
i urzędnicy wszyscy bez wyjątku wykonali przysięgę rządowi tymcza
sowemu, a spx-awy publiczne idą tą  samą drogą co wprzód, a raczej 
lepszą. __________________________

Krouik.ii miejscowa.
P o z n a ń ,  1. Listopada. — Znane są czytelnikom naszym z dawniej

szych naszych sprawozdań spory, jakie powstały pomiędzy polskimi 
a niemieckimi członkami tutejszego bractwa strzeleckiego z powodu nie- 
przyjęcia do pomienionego bractwa dwudziestu kilku zgłaszających się 
kandydatów pochodzenia niemieckiego. Nie chcąc się tu  powtarzać 
przypomniemy tylko, że na owem słynnem zgromadzeniu w Odeum zwo- 
łanem przez członka bractwa strzeleckiego p. Schneidera, na którem 
pomiędzy innemi i wiceprezydent poznańskiej rejencyi p. Toop się znaj
dował, wypowiedziano wyraźnie, że tutejsze bractwo strzeleckie należy 
zupełnie zgiermanizować. Poczem hurtownie zgłosiło się przeszło 40tu 
k ilku kandydatów niemieckich o przyjęcie. Część pewna odrzucona 
przez radę zawiadowczą, której prawo przyjmowania lub odrzucania 
zgłaszających się wedle statutów dla bractwa strzeleckiego w Poznaniu 
przysługuje, udała się do m agistratu z protestacyą, żądając, ażeby tenże 
nakazał radzie zawiadowczej ich przyjąć. M agistrat przychylając się do 
ich wniosku, rozporządził, ażeby rada zawiadowcza jeszcze raz wzięła 
pod rozwagę kandydatów tak przyjętych jako i odrzuconych na ostatnich 
dwóch posiedzeniach wyborczych, wychodząc z tej zasady, że radzie za
wiadowczej nie służy prawo odrzucenia kandydata, który artykułowi l«i 
s tatu tu  bractwa zadość uczyni, i że z drugiej strony nie wolno przyjmo
wać takich kandydatów, którzy nie wypełnią warunków artykułem  tym 
objętych. Lubo większość rady zawiadowczej protestowała przeciwko 
takiem u rozporządzeniu, nic to nie pomogło. Na ostatniem więc swo- 
jem  posiedzeniu, które się onegdaj dnia 30. Października na ratuszu o - 
było, a na którem  jako komisarz magistracki p. radzca miejski Au za
siadał, zaczęto sprawdzać odbyte dawniej wybory. Lecz juz przy czw - 
tym wyborze, kiedy większość rady wyborczej nie Pr^ !eiec0Wany m; ' 
już dawniej odrzuconego, sesyą zerwano z powodu, iz p- f? ^
gistratu ośw iadczył, że postępow anie tak ie jest nie g . i , ^
kich przyjmie do bractwa strzeleckiego, których będzie uważał za kwa-



lifikujących się. N a tak ie  dotąd od la t  ty lu  niesłychane wyrażenie się 
p. delegowanego m agistrackiego polscy członkowie rady  zawiadowczej 
przeczytali p ro testacyą , wręczyli ją  p. Auowi i nie podpisawszy proto- 
k u łu  salą opuścili. P ro testacy ą  tę  spisaną w języku niem ieckim , ze 
względu na  jej ważność podajem y tu  w dosłownem tłum aczeniu:

»Poznań, 30. P aździern ika 1862. Tyczy się sp raw  tutejszego b ra 
ctwa strzeleckiego. Rozporządzenie z dnia 7. i 14. Października r. bież. 
Nr. 14, 133 i N r. 134o/62.

N a powyżej wzmiankowane rozporządzenia odpowiadamy, co na
stępuje:

W ykład a rty k u łu  15. statutów , ta k  ja k  go Prześw ietny m ag istra t 
podaje, nie możemy uważać za słuszny. A rtyku ł 15. postanaw ia, że 
praw a członka strzeleckiego dostąp ić  może każdy w tutejszem  mieście 
osiadły sam odzielnie proceder prow adzący obywatel cbrześciański, k tóry  
nie doszedł jeszcze la t  50 swego życia, jeżeli przym ioty te  udow odni m e
try k ą  i listem  obywatelskim , a  swe m oralne i regu larne  życie świade
ctwem władzy, i nie m a an i w oczy wpadającej powierzchowności ani też 
nie ulega obrzydliw ej chorobie.

W  tern wyrażone są sta tu tam i przepisane w arunki przyjęcia. J e 
żeli takow ych nie dostaw i się albo zupełnie albo też ty lko  częściowo, 
natenczas przyjęcie nie może nastąpić. Jeżeli zaś wszystkie są dostar
czone, natenczas przyjęcie nastąp ić  m o ż e  bez w ykroczenia przeciwko 
statu tom . Ze  przyjęcie to  nastąp ić  m u s i ,  że każdy k tóry  zadośćuczyni 
w arunkom  sta tu tam i objętym , m a praw o żądać przyjęcia, tego nie wy
pow iada a rty k u ł 15. P od łu g  gram atycznego zatem  znaczenia tych wy
razów nie istnieje d la  nas w żadnym razie  obowiązkowy przym us przy
jęcia  kandydatów  § 65. ty tu ł 4. część I. § 32. ty tu ł 6. część II. powsze
chnego praw a krajowego. W  żadnym  też znanym  nam  statucie  tow a
rzystw a strzeleckiego podobny przym us obowiązkowy d la  bractw a nie 
jest zawarty.

N adto dodać należy, że a rty k u ł 44. sta tu tów  przyznaje władzy za
wiadowczej prawo, nad  każdym  bractw a dotyczącym  przedm iotem  obra
dowania i w granicach sta tu tam i oznaczonych wedle wolnej woli o nim  
sądzenia resp. wyrokowania.

W edle tego uznajemy, że przyjm owanie osób, którzy  nie m ają opo
datkowanego rocznego dochodu 250 t a l . , w ykracza przeciwko sta tu tom  
i je s t niedozwolone.

Przeciw nie nie możemy prześw ietnem u m agistratow i przyznawać 
praw a do zm uszania nas do przyjęcia jakichbądź osób. Obstajem y przy- 
tem , że te  osoby, k tó re  zadośćuczyniły wymaganiom a rty k u łu  15., bez 
nadw erężenia statutów  przyjętem i być m ogą, że jednakże od naszego wol- 
“ 6go rozważenia i postanow ienia zależy, przystać na  przyjęcie lub  tak o 

wego odmówić.
Prześw ietny m ag istra t je s t następnie tego zdan ia , że jesteśm y zo

bowiązani podać przyczyny nieprzyjęcia. I  tego nie m ożna uznać za 
trafne. S ta tu t podobnego obow iązku nam  nie n a k ła d a , nie oznacza na
w et sposobu głosowania i pozwala zatem  także  na  balo tow anie, k tóre 
samo z siebie podanie powodów wyklucza. Nie możemy także po jąć, ja- 
kiby cel podanie powodów mieć miało. Jeżeli mamy prawo, interesy 
bractw a w granicach s ta tu tam i określonych wedle wolnej woli urządzać, 
i jeżeli odrzucenie zgłaszającego się kandydata  nie przekracza bynaj
mniej tych gran ic , natenczas przeciwko uchw ale naszej nie można się 
odwoływać do przełożonej władzy, i n ie  m a żadnej przyczyny wyja
w iania powodów zapadłej uchwały. Z drugiej strony podanie powo
dów m a tę  w ielką n iekorzyść, że bardzo łatw o wznieca wielkie nie- 
przyjaźni i w każdym  razie daje powód do obszernych nieprzyjem nych 
objaśnień. W szystkich tych nieprzyjem ności uniknąć można tylko przez 
balotowanie.

Oznajmiamy jak  najuniżeniej, że członków przeciwko przepisom  
s ta tu tu  przyjętych się wylduczy, zap ła tę  w stępną się im  zwróci i prze
pisane posiedzenia się naznaczy. N atom iast protestu jem y przeciwko 
w szelkiem u przymusowi do przyjm ow ania członków i podawania powo
dów nieprzyjęcia. Przym us podobny uw ażalibyśm y za naruszenie n a 
szych praw  sta tu tem  określonych i użylibyśmy wszelkich środków p ra 
wem dozwolonych do bronienia tychże. N ajuniżeńsi: (podp.) Antoni (Szy
m ański przełożony, W alen ty  C zarnecki, Nepomucen S ik o rsk i, Roch 
C zapiński, E m il K ajkow ski, Ferdynand  F e is t, Ju lian  Afeltowicz, A n
drzej K oniecki, L udw ik  W łościborsk i i J a n  Sm ukow ski, członkowie 
rady  zawiadowczej.® X). P.

— W ieś K leparz położoną w powiecie gnieźnieńskim  sprzedał pan 
Szeliski niejakiem u p. B ertram , podobno za 52,000 tal.

P o z n a ń ,  5. L istopada. — B aw ią tu  od niejakiego czasu dwaj lite 
raci pan W incenty  K orotyński i p. K rystyn  Ostrowski.

— W yczytaliśm y z w ielkiem  zadowoleniem sprawozdanie w niem ie
ckiej poznańskiej gazecie o odbytym w zeszłym tygodniu egzaminie w za
kładzie naukowym panien U rszum nek, przed kom isyą delegowaną ze 
strony władzy, na której czele znajdow ali się re k to r  gim nazyum  św. Ma
ryi M agdaleny i radzca rejencyjny Dr. B re ttn e r, i J .  ksiądz rejens W oj
ciechowski, jako  delegat Jego arcypasterskiej Mci. Egzaminowane panny 
z selekty, poświęcające się zawodowi nauczycielskiem u uznano zostały 
za znakomicie uzdolnione a mianowicie trzy  otrzym ały świadectwo do
brego uzdolnienia, trzy  bardzo dobrego, sześć celującego. Największą 
więc pochwałę otrzym ał ów z a k ła d , ja k ą  kiedykolw iek inny zakład  tu  
w  Poznaniu pochlubić się może.

llozmaitc wiadomości.
—  Bardzo często pojaw iają się te raz  w A nglii w ypadki na kolejach 

żelaznych. Pochodzi to  z różnych przyczyn. N aprzód w A nglii chodzą 
pociągi daleko szybciej niż na  kolejach stałego lą d u ; następnie, że ruch  
na  nich je s t nieustający, że koleje przerzynane są  bardzo gęsto poprze- 
cznemi drogam i, że mgły częste przeszkadzają czujności, a  w reszcie, że
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gdy koleje m ały czynią dochód, bo zazwyczaj 2 pet., dyrekeye oszczę. 
dzają ja k  m ogą koszta u trzym ania służby, k tó ra  nie dość jest liczną. Je 
dnym z ostatn ich  a  bardzo strasznych  wypadków było nieszczęście za 
szłe 13. P aździern ika wieczór o 7ej na  kolei z E dynburga do Glasgowa 
w Szkocyi przy moście Craigton. U tknęły  tam  o siebie dwa pociągi 
skutkiem  czego 17 osób na  miejscu życie strac iło , 20 k ilk a  osób ciężkie 
poniosło uszkodzenia, a m ało k tó ry  podróżny wyszedł bez lżejsze rany 
lub bez stłuczenia. Pociągi te  m iały bardzo w ielu podróżnych 3ej k lasy . 
Kiedy kierownicy ich ujrzeli, że są  zbyt b lisko  siebie, bo z powodu mo
cnego zak rę tu  kolei i p rzekro ju  góry nie odrazu się spostrzegli, wszel
kich dokładali s ta rań , aby pow strzym ać uderzenie, ale  już  było za pó
źno. Oba pociągi w padły na biebie i zdruzgotały się nawzajem w jednem  
oka mgnieniu. W  ciemnym przekro ju  skały nie było m ożna nic rozpo
znać, i slycliać było ty lko  krzyki i jęk i konających i ranionych. N ieba
wem jednak ogień lokom otyw zapalił zdruzgotane wagony i oświecił 
straszliw ą scenę. Przyguieceni ludzie niem ogli się wydobyć z pod p a lą 
cych się gruzów, a  gdy ogień zagasł, dym nie chciał wyjść z rozpadliny 
i trap ił  ̂ pozostałych przy życiu. K iedy nadeszła pomoc z okolicy, wy
dobyto 25 ciężko poranionych i poparzonych osób, k tó re  powieziono do 
szpitala, lecz cztery z nich natychm iast skonało. W ie lką  liczbę osób 
ranionych umieszczono po dom ach w L inlithgon, gdzie lekarze zaraz 
m usieli p rzystąp ić  do operacyi i am putow nnia pogruchotanych rą k  
i nóg. Palacze obu lokom otyw zginęli, także konduk to r jednego po 
ciągu, a  drugiego je s t ciężko poraniony i popalony. W iele  c ia ł nie m o
żna było rozpoznać. Były jednak  w ypadła dziwnego ocalenia. Jed en  
człowiok siedzący przy drzw iach w agonu, wyrzucony został z niego ja k  
z procy nic się nieuszkodziwszy, inny uderzył głową kobietę siedzącą 
naprzeciw w sam e p iersi i nic m u się nie stało , a  tym czasem "uderzona 
um arła.

Tegoż samego dnia  na  kolei Chatam -D over wyskoczyła lokom otywa 
z szyn i zginął konduktor, a  palacz i k ilk a  osób zostało zranionych. Był 
to  pociąg ta k  zwany spieszny, k tóry  w jednej godzinie 10 m il geografi
cznych przebiega, a  tym  razem  m ów ią , że 12 m il odbył w godzinie.

1 o w a r z y s t w a  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i .  Początek  tow arzystw  
wstrzemięźliwości należy się Ameryce Północnej. Złe doszło tam  do 
najwyższego s to p n ia ; nie było zeb ran ia , k tóreby  się nie kończyło na  be- 
zecnem opilstwie. Nie było ulicy m iasta , na którejby k ilk a  szynków 
nie sta ło  otw orem  dzień i noc. Doszło do tego, że przekonanie o po
trzebie gorących trunków  d la  u trzym ania siły przyjem ności tow arzy
skiego życia, s ta ło  się w iarą narodową. W  r. 1826 odbyt wódki wynosił 
60,000,000 garncy. W  gwałtownym pochodzie k u  złemu ta  je s t pociecha 
że zbliżające się niebezpieczeństwo rodzi p rzestrach , uderza im aginacve 

rozbudza sum ienie i do odwrotu przyzyvva. Pytanie ty lko kto  pocznie 
k to  da hasło! Zdobyło się wreszcie na  tę  odwagę k ilk u  patryotów  przy 
końcu 1825 r. Zaw iązali się w tow. i przyrzekli sobie wszelkiemi siłam i 
przyciągać ziomków do swego koła. Przy końcu r. swego istn ien ia , s to 
warzyszenie ogłosiło, że 30,000 p rzystąp iło  do wstrzem ięźliwości, że 
w ogóle odbyt wódki się zm niejsza a wiele gorzelni pędzić ją  przestaje 
W  1834 r. było już 8000 tow. wstrzem ięźliwości, liczących pó łto ra  m i
liona członków, 4000 gorzelni usta ło  a  1500 okrętów  odpłynęło, nie b io
rąc  ani k ropelk i wódki d la  osady. R uch te n  znalazł Anglię w niegodzi
wym stanie. Mnożyło się ubóstwo, choroby i zbrodnie, ludność m ar
niała. Dość powiedzieć, że w jednem  z mniejszych m iast dochód z tru n 
ków przechodził sum ę wydawaną w całym  k ra ju  na dobroczynne zakłady. 
P arlam ent prawem swojem, stanow iącem , aby zakupyw ane w szynkach 
napoje na m iejscu wypijane były, zam iast zapobiedz złem u, rzucił klasy 
uboższe w tę  o tchłań zepsucia, k tó re  ta k  szum nie zowią »gin-palaces«. 
P ierw szy Ja n  D unlop, Szkot surowości K n o x a , w 1828 r. w ystąpił prze
ciwko pijaństw u, W  G lasgow ie, na  w stępie spotkało  go pośmiewisko 
i obojętność; mimo to jednak prelekcye D uulopa zwróciły uwagę dzien
ników i te , ja k  również ukształceńsi Szkoci dali mu pomoc. Zaczęto 
tworzyć tow. t a k ,  że przy końcu r. liczono ich już do sto, z 15 tysiącam i 
członków. H enryk lo rb e s  w prow adził tę  myśl do A nglii, najpierw  
w Yorku; rozesłano agentów po wsiach, zbierano m eetingi, rozrzucano 
wszędzie i darm o d ru k i, w ykazujące sm utne sku tk i p ijaństw a i korzyści 
wstrzemięźliwości. W  tym  -względzie najobszerniejsze działanie i koszta 
przyjęło tow. »The B ritish  and Foreign  Tem perance Society,« założone 
w r. 1830. Postąp iono  k rok  d a le j, przem awiano przeciwko wódce ■ te 
raz  zaś propagow ać zaczęto zupełną wstrzemięźliwość. Nowej zasadzie 
dano’nazwę Teetoldism  a  rozszerzaniem jej zajęły się 2 stow arzyszenia 
w  P re s to n  i Paisley , znajdujące najgorliwszego ap osto ła  w Józefie Live- 
sey. W 1834 r . utworzono nowe^ stow arzyszenie w Londynie B ritish  
and  F oreing , liczące jako  opiekunów m nóstw o członków najwyższej ary- 
stokracyi. Oto jest k ró tk a  h istorya stowarzyszeń wstrzemięźliwości 
w Anglii i Szkocyi; dziś liczy się na tysiące a członków na miliony. Cały 
ten  jednak  ruch , w obec podobnego irlandzkiego, którego twórcą był 
Mathew, kapucyn , je s t nic nie znaczącym , i d la  tego też pozwolimy so
bie w przyszłym  num erze skreślić postęp wstrzemięźliwości w Irlandyi, 
jak o  wypadek wielce nauczający d la  naszego kraju. Przypom nienie nie 
zawadzi.

Hr«l, loicrya w Berlinie.
B e r l i n , 4. L istopada. — W dalszem  ciągnieniu 4ej klasy 126. król. 

lo tery i klasycznej p ad ła  1 w ygrana 2000 ta l. na nr. 39,169.
46 wygranych po 1000 tal. na n ra  114. 156. 607. 2410. 5628. 5844 

8148. 8534. 12,665. 19,705. 20,848. 25,219. 28,518. 29,727. 31715*
35,598. 42,418. 43,100. 46,531. 48,268. 50,863. 53,236. 53,429. 5 6 0 3 9 ’
61,290. 63,367. 65,446. 66,482. 66,611. 67.608. 67,633. 74,392 75 473
77,026. 80,828. 81,147. 81,151. 82,064. 83,884. 85,306. 89,535 89 733
90,951. 91,046. 93,064. i 94,877.

47. wygranych po 500 tal. na n ra  6042. 8656. 8917. 10,218. 11,146
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12,078. 12,082. 15,257. 15,810. 17,964. 19,591. 20,286. 20,678. 21,330.
21,679. 21,738. 25,473. 25,731. 26,012. 30,197. 31,298. 31,409. 31,514.
37,871. 39,835. 41,955. 42,269. 44,605. 47,847. 51,302. 56,866. 56,869.
58,495. 59,315. 62,453. 63,115. 66,551. 67,092. 70,868. 71,166. 72,143.
73,038. 73,471. 78,299. 81,841. 83,204. i 94,619.

62 wygrane po 200 na numera 3849. 4032. 4557. 6316. 7330. 7494. 
9152. 9286. 9482. 10,021. 16,233.18,638. 20,149. 20.386. 23,048. 24,554. 
25,215. 28,474. 30,517. 31,102. 31,240. 31,250. 31,511. 31,786. 37,052.
37,133. 39,865. 40,733. 40,886. 41,094. 42,278. 43,121. 44,241. 45,503.
47,507. 48,001. 49,672. 50,224. 54,716. 55,573. 59,450. 59,534. 59,635.
59,711. 60,160. 63,121. 63,473. 65,145. 65,277. 66,016. 66,383. 67,825.
7i;813. 75,781. 76,019. 76,766. 77,573. 83,254. 85,138. 86,356. 89,590.
i 92,088.

Przybyli do Poznania dnia 5. Listopada.
B A ZA R : Taczanowska z Sław oszew a, hr. Poniński z W rześni, hr. Cieszkowski z Wie 

rzenicy, W ierzbiński z W łó k n a , Chłapowski z Bonikow a, Radoóski z Dominowa, 
Suchecki z Polski, G u ltry  z P a ry ża , Różański z Padniewa i Koczorowski z Dembna.

BUSCHA H O TEL RZYM SKI: Schreibrowski z M arcinkow a, W endland z Nowegodworu, 
v. T illo z B onn , S tankow itsch z Moskwy, Schneider z R aciborza, Schwarz z Kolonii, 
Schultes z E rfurtu .

H O TEL DU N O R D : Chłapowska z Czerwonejw si, Drwęski z S tarkow ca, K o ś c ie l s k i  z Smie- 
łow a, Skarżyński z Sokołowa.

POD CZARNYM ORŁEM : Niklas z M ieszkowa, L indner z Lignicy.
STERNA H O TEL E U R O P E JS K I: v. K alkstein z P o lsk i, Becker z Berlina , Tangerm ann 

z Naumburga.
MYLIUSA HOTEL D R E Z D E Ń K l: v. Delhaes z Czem pinia, H iibner z Schukesthal , Rei- 

sner * G ottesgnaden, F ab iair, E tte  Seidelmann i Cohn z B erlina , Kobliński z W ro
cławia, Giesecke i Seebach z L ipska, W estphal z Szczecina, Schrader i Sauer z F rank 
furtu  n. O.

OBWIESZCZENIE.
Z reprezentantów miasta, obranych w roku 1856. wystąpią w końcu r. b.:

Radzca sprawiedliwości Tschuscbke, kupiec Altmann, kupiec R. Asch, Dr. Matecki, 
kupiec 8. Lewy (umarł), Radzca rachunkowy Walther, kupiec Berger, kupiec Biele
feld, kupiec Breslauer )złożył swe urzędowanie), kupiec Salomon Jaffe, Sekretarz 
Jeneralnej Komissyi Dr. Hitze, Referendaryusz Lipkę, Radzca Kancellaryi Knorr, 

którzy przez nowe obory zastąpieni być mają
Wzywamy niniejszem wyborców miasta Poznania, umieszczonych lub później w skutek 

reklamacyi wpisanych w wykazie, który wedle ogłoszenia naszego z dnia 7. Lipca r. b wyłożo
nym był dla publicznej wiadomości, aby zajęli się potrzebnemi wyborami.

Następujący wykaz oznacza ilość obrać się mających reprezentantów miasta w każdym 
oddziele i odnośnie do 1., 2., 3. i 4. okręgu obiorczego trzeciego wydziału, jako i lokale, dnie 
i godziny w których obiorcy pojedynczych oddziałów, a w trzecim oddziele, — pojedynczych 
okręgów obiorczych, swe głosy przed dotyczącemi przewodnikami oborów — oddawać winni 
ustnie do protokulu.

W  Y K .  A Z .

Nr.
oddzia

łów.
Objęcie okręgów  obiorczych.

Liczba obrać 
się mających 

reprezentan
tów miasta.

Liczba obrać 
się mających 

posiedzicieli 
gruntów  na 
reprezentan
tów m iasta.

Oznaczenie 
lokalów do 

oborów.

Dnie i godziny, w k tó
rych głosy oddawać na
leży przed przewodni- 
I kami oborów.

Pierwszy okręg obiorczy.
Stary rynek, ulica Szewska, Szero 

ka, Dominikańska, Mokra, Żydo
wska, Kramarska, Wroniecka, Żarn- 
KÓwa, "libra zamkowa', uncit f u  fran
ciszkańska, Sierocia, Masztalska, 
nlica Nowa.

1.

Drugi okręg obiorczy.
Ulica Butelska, Wodna, Klasztor

na, Nowy rynek, ulica Kozia, Gołę
bia, Jezuicka, Wrocławska, Szkol
na, Za bramką, Wszystkich Świę
tych, Zielona, Długa, Strzelecka, 
Rybaki, ulica Półwiejska, Ogrodowa, 
Wysoka, Piekary i mała ulica Ry
cerska.

II.
od

dział.

1
Sala repre
zentantów 

miasta 
w Ratuszu.

1.
Sala posie
dzeń magi
strackich 

w Ratuszu.

Dnia 25. Listopada 
r. b.

przed południem 
od godziny 10. do 
12. i po południu 
od 3. do 5.

Trzeci okręg obiorczy.
Ulica Sto Marcińska, Wilhelmow- 

ska, plac Wilhelmowski, ulica nad 
Wałami, ulica Podgórna, Berlińska, 
Młyńska, Fryderykowska, Królew
ska, Rycerska, Lipowa, Sw. Wójcie 
cha, Magazyńska, plac Działowy i 
Sapieżyński i rynek Nowomiejski.

Czwarty okręg obiorczy.
Ulica wielkich Gar bar, ulica Szy

perska, małych Garbar, Kolumbia, 
Grobla, Chwaliszewo włącznie z ulicą 
Wenecyańską, Tom, Ostrówek, Środ
ka, Zawady i Sty Roch.

I.
od

dział.

1 . 1.

1 .

Bióro Pana 
Dr. Samter, 

Radzcy 
miasta na 

Ratuszu.

Dnia 25. Listopada 
r. b.

przed południem 
od godziny 10 do 
12. i po południu 
od 3. do 5.

Izba Dyre- 
rekcyi ubo

gich 
w Ratuszu.

Dnia 25. Listopada 
r. b-

przed południem 
od godziny 10. do 
12. a po południu 
od 3. do 5 godziny.

1 .

Dnia 26- Listopada 
r. b.

przed gołudniem 
od godziny 10. do 

n a  Ratuszu.) 12. a popołudniu 
od 3. do 5. godziny.

Sala posie
dzeń magi
strackich

4.
Sala posie
dzeń repre
zentantów 
miasta na 
Ratuszu.

Dnia 26- Listopada 
r. b.

przed południem 
od godziny 10. do 
12. a po południu 
od 3. do 5 godziny.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 4. Listopada 1862.

Żyto (węcpel po 25 szefłi) trzyma się do
brze w cenie. Na Listopad 41%—% pł., na 
Listopad Grudzień 40'/a pL, na Grudzień Sty
czeń 40 % pł., na Styczeń Luty 40 % list. y6 
pien., na Luty Marzec 40'/3 list. % pien., na 
wiosnę 40 >/2 list. % pien.

Okowita (beczka 8000 kwart Trallesa) 
słabo. Na Listopad 1317/24 p ł., na Grudzień 
13% list. 5/6 pien, na Styczeń 14 list. 13n/,2 
pien., na Luty 14 % list. % pien., na Marzec 
14y3 list. '/* pien., na Kwiecień 14% 2 list. ya 
pien.

Wiadomości handlowe.
B erlin , 4. Listopada.

Pszenica 64—75 tal.
Okowita na Listopad i Listopad Grudzień 

14,7/24—7/12 tal., na Grudzień Styczeń 145/6 
tal., na Styczeń Luty 14 ''/12—5/6 ta l., na Luty 
Marzec 15’/,2 ta l,, na Kwiecień Maj 157/,2— */a 
tal.

Dnia 25. Listopada 
r. b.

przed południem 
od jrodziąv 10. do 
12. i po polndniu 
od godziny 3. do 5.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 4. Listopada 1862. Sto-
1 V*

j  Na pr. kurant
f paplo- 1 gotowi- 

nim i. | 7.114.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . 11/ * / 2 103
„ z roku 1859...................... 4'A __ 107%
„ z roku 1856...................... 4’/i __ 102%
„ z roku 1853...................... 4 __ 98%

Obligi długu skarbowego................... 3% — 90%
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . 3% — 90%
dito miasta Berlina............................ 4% — 103%
dito „ ............................ 3 'A 89%

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3>A 93
dito dito 4 101% —
dito Pruss Wschodnich . . 3>A 89’/s —
dito Pomorskie................... 3’A 91%
dito dito ................... 4 ’A --- 101
dito W. X. Poznańskiego . 4 104% —
dito W. X. Poznańskiego . 3 ’A — 99
dito W. X. Pozn. (nowe). . 4 — 98%
dito S z lą sk ie ...................... 3 ’A — 95
dito Pruss Zachodnich. . . 3 ’A __ 88%

Bilety rentowe P oznańskie................ 4 — 99%
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 4 — 98
Obligacye prowincyalne Poznańskie . 5 — —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — — 99
Louisdory............................................... — — 110
Akcye kolei Żelazn. Starogr. Pozn.. . 4 — 110‘A

CENY TARGOWI
w m ie ś c ie  P o zn a n iu .

1862 r.
od

ta l. [ sgr.j fn.

Pszenicy pięknej, szefel po IG garn.
Pszenicy średniej.............................
Pszenicy ordynaryjnej...................
Żyta przedniego, sze fe l................
Żyta lżejszego..................................
Jęczmienia dużego, sze fe l.............
Jęczmienia m ałego .........................
Owsa, szefel.....................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę............................
Rzep zim ow y..................................
Rzepik zim ow y................................
Rzep la tow y.....................................
Rzepik latow y..................................
Tatarki, s z e fe l ...............................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b iała . . . . ; ................
Ziemniaków, szefel.........................
Masła, garn iec ...............................
Siana, centnar ...............................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

do 
tal. | sg

12

Po upływie ostatniej godziny, wyznaczonej do oborów dla każdego oddziału, obiorcy 
nie będą przypuszczeni do oborów.

Poznań, dnia 25. Października 1862. *

magistrat.

Spirytus.
Beczka 100 kwart 80 % Tralles.

T al. Sgr. F . do T al. Sgr. P
Dnia 4. L istopada *3 20 — do 13 25 —

„ 5 .  „  ; • }ó 17 c  n 13 22 6
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